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(Dole.)
B yły p rz y k ła d y , że tę  czo ło b itn o ść  

okazywano je szcze  w  d o b itn ie jsz y  sposób .
Na se jm ie  w  r. 1549 ca ły  s e n a t  i c a ­

ła izba p o se lsk a  rzu c ili s ię  l i te ra ln ie  do 
nóg Z y g m u n to w i A u g u s to w i, p rosząc, 
aby zerw ał n ie m o n a rch iczn e  m a łżeń s tw o  
z B arbarą.

Na se jm ie  z r. 1566, a rc y b isk u p  
Uchański, p ry m a s  i p ie rw sz y  d y g n ita rz  
królestwa, w  im ie n iu  rzeczy p o sp o lite j, k lę ­
knął i pad ł n a  tw a rz  p rzed  ty m że  sa m y m  
ygm untem  A u g u s te m , b łag a jąc , a b y  się  

Pogodził z d ru g ą  sw ą  żoną, k siężn iczk ą  au- 
stryacką.1)

Też sam e h o łd y , k tó re  o d d aw an o  o so b ie  
króla w izb ach  p raw o d aw czy ch , sp o ty k a - 
.y go i w  św ią ty n ia c h . W  czasie  M szy 
owiętej b isk u p  ce le b ru ją cy , u b ra n y  p o n -

i) G órnicki: D zieje o kor. Pols.

ty fik a ln ie , k lęcząc  p rz e d  n im , o k ad za ł go  
i p o d aw ał m u  E w a n g e lię .

N a  te n  rodza j o k azy w an ia  czci pod- 
dańczej ze s tro n y  b isk u p ó w , p a s te rz y  K o­
ścioła, n a rz e k a ł ju ż  O rzechow sk i, n a z y w a ­
ją c  g o  a b o m i n a c y ą ,  i d o l o m a n i ą . 1) 
S am i n a w e t m o n a rc h o w ie  ru m ie n ili  się  
z te g o  p o n iżen ia  g o d n o śc i b isk u p ie j 
i 2 teg o  p łaszczen ia  się  p rzed  w ład zą  k ró ­
lew sk ą .

K ied y  w  r. 1669 ca ły  s e n a t  ch c ia ł się  
rzu c ić  do n ó g  Ja n o w i K azim ierzow i, ch cąc  
go  odw ieść  od a b d y k u c y i, k ró l p o rw a ł się  
z tro n u  i do p o k ło n u  n ie  do p u śc ił, p rz e ­
k ła d a ją c , że p o d o b n a  u n iżo n o ść  — p rz y ­
n a jm n ie j ze s tro n y  p ie rw szy ch  d y g n ita rz y  
K ościoła —  j e s t  w y so ce  n iep rzy zw o itą .2)

U n iżona cześć d la  k ró la  m u s ia ła  być  
g łęb o k o  w k o rzen io n ą  w  n aro d z ie , sk o ro  
ją  u w ażan o  za zaszczy t, n ie  za  p o w in ­
ność, co w ięcej —  b ra n o  j ą  za z e w n ę trz ­
n ą  cech ę  k a to lick o śc i.

N a se jm ie  z ro k u  1658 n ie  d o p u sz ­
czono do p o ca ło w an ia  rę k i  k ró lew sk ie j

1 , ,Q Q l}t S2 an- Oriohovii’ S u b d i t u s  f i d e l i s  1698, s tr .  65.

2) H is to ry a  p a n o w a n ia  J a n a  K a z im ie rz a
w yd. R a cz y ń sk ieg o , s tr .  467.
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jednego posła z powodu, że jako A ryanin 
„nie był godnym  tej łaski*1.1)

Nie usuw ali się od chętnego okazywa­
nia czołobitności królom ci naw et, którzy 
przeciwko nim podnosili oręż lub w ch w i­
li uniesienia dopuszczali się jakiej obrazy.

Każdy rozkaz, każda konfederacya, 
uśm ierzona am nestyą, kończyły się zwy­
kle tern, że naczelnik bun tu  klękał przed 
królem, całował go w rękę i przepraszał.

W obec królewskiego m ajesta tu  gasły 
najzaciętsze nam iętności i nienawiści.

Hardy ów Lubomirski, który wiódł 
wojnę z swym  królem o mianowanie na­
stępcy tronu, gdy przyszło do przeprosin, 
uznał się n a j n i ż s z y m  j e g o  p o d- 
n ó ż n i k i e m ,  leżał u nóg jego wraz 
z dziećmi i wspólnie z innym i wodzami 
konfederacyi żebrał przebaczenia u  tego, 
którego orężem zwyciężył.

Za A ugusta II jeden  z posłów powie­
dziawszy nieprzyzwoite słowo na króla po 
pijanemu, nie inaczej swą winę odpoku­
tował, ja k  c z o ł g a j ą c  s i ę  n a  k o l a ­
n a c h  p r z e z  t r z y  p o k o j e  w pałacu 
królewskim.2)

Zwyczaj okazywania czci szczególnej 
królowi zachowywany był i przy zdarze­
niach mniejszej wagi, np. w czasie uczt, 
zabaw lub prezentacyi u dworu.

Każdy staw ający przed królem wi­
nien był dopełnić ceremonii pocałowania 
ręki królewskiej.

Od tego hołdu nie byli wolni naw et 
posłowie zagraniczni i częstokroć ze 
strony obcych m ocarstw  zachodziły skar­
gi, że Polacy, wym agając tak  wielkiego 
uszanowania dla królów własnych, nie 
chcą się wypłacać wzajem nością wzglę­
dem innych.

Podczas uczt na królewskim  dworze 
był zwyczaj, że gdy król pił, wszyscy po­
wstawali z miejsca, a jeden  z podróżują­
cych w Polsce cudzoziemców w XVI wie­
ku poświadcza, że naw et na bankietach

1) Krzyżanowski D a w n a  P o l s k a ,  str. 467.
2) P a m i ę t n i k i  O t  w i n o w s k i e g o 1838

pryw atnych Polacy zwykli byli zaczynać 
kolej kielichów od zdrowia króla i jego 
rodzinyŁ).

W ładzy monarchicznej królów pol­
skich odpowiadało i uposażenie monar- 
chiczne. Dochody ich zastosowane były 
nie tylko do potrzeb i reprezentacyi naczel­
nika rządu ale i do utrzym ania pompy 
królewskiego m ajestatu.

Król i królowa mieli swoje dwory 
urządzone zupełnie na wzór dworów za­
granicznych, złożone z urzędników  cere­
monii, kancelaryi, stołu, szat, stajn i itp. 
Do straży sam ych osób utrzym ywali 
g w ard y ę2).

Przez pierwsze pięć wieków cały do­
chód kraju  zależał od ich dowolnego roz­
porządzenia. W XVI dopiero wieku od­
dzielono skarb królewski od narodowego, 
a jeszcze i w tedy dochody króla polskie­
go staw iały go w rzędzie n a j b o g a t ­
s z y c h  m o n  ar c h ó w  E u ropy8). Kiedy 
pensya doży weneckiego wynosiła 3500 
dukatów , lista  cywilna królów polskich 
wynosiła milony. Zygm unt A ugust mial 
dochodu 6 milionów skudów, Henryk Wa- 
lezyusz około 3 milionów złotych, Zygmunt 
III około 600 tys. dukatów 4). Stanisławo­
wi A ugustow i po pierwszym rozbiorze, 
po odpadnięciu najbogatszych prowincyi, 
wyznaczono jeszcze listę cywilną w ilo­
ści 7 milionów z ło tych5).

Królowa na utrzym anie dworu miała 
osobny fundusz. W r. 1647 Maryi Lud- 
wice — w skutek  woli sejm u — wyzna­
czono na utrzym anie fraucym eru 650 tys. 
złotych polskich rocznie.

!) Description de la Pologne en 1573.: 
Melanges de Camusat.

2) Gwardya ta  nie mogła nigdy wynosić 
więcej jak  1200 ludzi. W roku 1775 posunięto
ją  do 2000.

3) Piasecki. Chronicon, str. 58.
*) Ruggieri: R e l a z i o n e  a l p a p a  15®.

Bolognetto: R e l a z i o n o  d a l l e  c o s e  di  Pol o­
n i a  1587; And. Cellarii: R e s p u b l i c a  1627
str. 408.

5) Konstytucya z r. 1775. Yolumina Lęgu®
VIII, 133.
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Królowie polscy, nie ustępując innym  
monarchom pod względem zewnętrznej 
powagi, okazałości i zamożności, nie u stę ­
powali im także pod względem rozciąg­
łości władzy. W dzisiejszych m onarchiach 
r z ą d z i  gabinet, a król tylko p a n u j e .  
W Polsce było aksyomatem , że król i rzą­
dzi i panuje. Do XIV wieku władza kró­
lów była niem al absolutną; żadne w yra­
źne prawo nie kładło jej granic. Łączyli 
w osobie swojej moc prawodawczą, są­
downiczą i wykonawczą. W  późniejszych 
czasach attrybucye ich m onarchiczne ule­
gły ograniczeniu, nie mogli bez woli sej­
mu uchwalać nowych podatków, stanowić 
nowych praw , wypowiadać wojny z a- 
c z e p n e j ,  zawierać nowych traktatów , 
wysyłać poselstw za granicę w in tere­
sach ważniejszych, alienować dóbr naro­
dowych, zmieniać stopy monety, zwoły­
wać pospolitego ruszenia, zawierać m ał­
żeństw, udzielać nobilitacyi, w wielu 
czynnościach adm inistracyjnych musieli 
radzić się przybocznej rady senatu; ale 
to był kres, za który przechodzić naród nie 
widział potrzeby. Pozostały im jeszcze 
atrybucye, jak ich  żaden z dzisiejszych 
królów konstytucyjnych nie posiada. Od 
początku do końca istnienia Polski pozo­
stali w prawie dowolnego szafowania m a­
jątkiem publicznym, przeznaczonym na 
c h ł e b  d o b r z e  z a s ł u ż o n y c h ;  w 
prawie rozdawania łask mianowania na 
wszystkie prawie urzędy duchowne i świe­
ckie. Od początku do końca istnienia 
politycznego Polski zachowali charakter 
najwyższych sędziów narodu i naczelni­
ków siły zbrojnej. Przy nich jednych po­
zostało prawo ułaskaw iania winowajców, 
zwoływanie sejmów i sejmików. W  ich 
imieniu i pod ich pieczęcią ogłaszały się 
konstytucye, przywileje, sądowe wyroki 
i inne akty publiczne.

Stąd z całą słusznością Francuz de 
011 wyrzekł: „M ajestat królów Polskich 

jest nie do uwierzenia wielki".
W ogólności należy pamiętać, że nie 

sponiewierały władzy królów praw ne jej 
ograniczenia, ale inne instytucye anar­
chiczne, nie pozwalające naw et samem u

narodowi korzystać z tego, co odbierał 
monarchom. Nieszczęsne l i b e r u m  v e tjo  
krępowało despotycznie wolę powszechną. 
Czegoby nie zdołał król sam  przez się, zdoła- 
łalyby większość reprezentacyi narodowej, 
bo rozsądek większości może błądzić chw i­
lowo, ale doświadczeniem się uczy, n ie­
bezpieczeństwem m iarkuje, i prędzej czy 
później osobistą nam iętność dobru po­
wszechnem u poświęca.

Gdzie władza najwyższa nic nie m o­
że, nie tylko sama, ale naw et przez n a ­
ród; gdzie wola jednego obywatela m o­
cniejszą je s t niż król, mocniejszą niż sejm , 
mocniejszą niż wszelkie władze krajowe, 
tam nie/nasz rządu, tam  niem a republi­
ki, ale rodzaj zamieszania, które całe is t­
nienie narodu czyni zawisłem od szczęśli­
wego przypadku.

Wiele, bardzo wiele przytem, zależało 
od osobistej zdolności królów. Konstytu- 
cya państw a pomimo ograniczeń, tyle im 
jeszcze zostawiała sposobów, że wedle 
jednozgodnego świadectwa wielu h isto ry­
ków przy zręcznem, roztropnem  i ener- 
gicznem użyciu swej władzy, mogli bez 
wyraźnego gwałcenia praw a rządzić n ie­
mal wedle upodobania. Jeden przy wiej 
szafowania łaskami, urzędami, honorami, 
m ajątkiem  publicznym podawał im w ręce 
najłatw iejsze narzędzie skłaniania ku swej 
woli większości reprezentacyi narodo­
wej.

Ale, niestety, Polska nie miała kró­
lów genialnych w epoce, gdy byli najpo­
trzebniejsi, a system  narodowego w ycho­
wania, spoczywającego w ręku  jezuitów , 
nie wykształcał ludzi stanu, którzy by 
mogli napraw ić niedołęstwo tronu. S te ­
fan Batory mawiał, że „acz obrany, k ró ­
lem malowanym nie je s t  i nie będzie", 
ale zbyt krótko panował, aby mógł w y­
plenić szkodliwe chw asty. Po nim nie 
znalazł się nikt, coby te same wymówił 
słowa, a tern mniej taki, coby ich do­
trzymał.
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K R O N I K A .

KRAJOWA

steryum  żąda: kolei Manturewo, Wietługa, 
Kazań, O renburg 1,050 wiorst, Kazań -  
Bagataja 360 w iorst i Orieł — Biełyj — 
Narw a 903 wiorsty—ogółem 2,613 w iorst— 
1 milion rubli.

—  P o sta n o w ie n ie  o b ow iązujące .  W spra-
wie wznoszenia budowli na przedmieściach 
Łodzi, p. gubernator piotrkowski wydal 
postanowienie obowiązujące następującej 
tre sci

„W latach ostatnich przedmieścia Ło­
dzi: 1) Bałuty z Zubardziem, 2) Juljanów, 
3) Radogoszcz, 4) Rokicie Stare i Nowe, 
5) Zarzew, 8) Dąbrówka, 9) Karolew, 10) 
wieś Stoki, osady: 11) Aleksandrów, 12) 
Konstantynów , 13) g ru n ty  m. Zgierza, 
mające uledz włączeniu do terytoryum  
miejskiego, zabudowują się znacznie licz­
bą parterow ych, jedno, a naw et dwupię­
trow ych domów m urow anych bez wszel­
kiego nadzoru technicznego.

„W skutek tego, aby zapobiedz nie­
szczęśliwym wypadkom  i ograniczyć nie­
bezpieczeństwo pod względem pożaru 
i zdrowotności, jak  również, aby dac 
możność prawidłowego rozkładu ulic, 
w myśl art. 421 Ogól. Przep. gub. (t. 2 
zbioru praw  wydanie 1892 r.) postana­
wiam: nie czekając na sporządzenie i za­
twierdzenie planów regulacyjnych wym ie­
nionych wyżej gruntów  podm iejskich osad 
i planu m. Zgierza, na prowadzenie wszel­
kich zamierzonych budowli w tych dziel­
nicach miejskich, zezwalać nieinaczej, jak  
na mocy zatw ierdzonych przez rząd gu-
bernialny planów. .

Piotrków, d. (21 września) 4 paździer­
nika 1911 r. .

Gubernator (podpisano) 
Jaczew sk i."

—  Wydatki na koleje. Do Dumy 
państwowej m inisteryum  kom unikacyi 
wniosło nadzwyczajny preliminarz w ydat­
ków na r. 1912 w ogólnej sumie blizko 
116 milionów, czyli z górą o 21 milionów 
rubli więcej niż w r. z., a to. rb. 21 m i­
lion na roboty przy budowie drugiego 
toru  kolei syberyjskiej, 15 milionów rubli 
na budowę części wschodniej, blizko 22 
milionów na budowę części środkowej 
i 22 miliony rubli na budowę zachodniej 
części kolei am urskiej, 7V2 miliona rubli 
na budowę kolei tium eńskiej, 2V2 miliona 
na budowę kolei petersbursko-wołogodz- 
kiej, 2 miliony rubli na połączenie kolei 
Cesarstwa z 'finlandzkimi. N a  badania 
w sprawie budowy nowych kolei mini-

—  Koleje p a ń s tw o w e  w  K rólestwie.
Zamiar skupu kolei warsz. - wiedeńskiej 
nie był tajem nicą dla zarządu kolei nad- 
wiślanskich w Królestwie Polskiem. Pro- 
je k t ten  przewidywało już  ministeryum 
skarbu przy omawianiu zamiarów budowy 
własnego gm achu dla zarządu sieci na(I' 
wiślańskiej; przy obliczaniu potrzebnych 
pomieszczeń przewidywano zwiększenie 
biur i przyjęcie nowego kontygensu urzę­
dników na przypadek przyłączenia do 
skarbu adm inistracyi kolei wiedeńskiej, 
oraz w zasadzie już postanowionego przy­
łączenia dystańsu kolei petersbursko-war- 
szawskiej od W arszawy do Białegostoku, 
co ma nastąpić z Nowym Rokiem. _

W  ten  sposób, ze skupem  kolei wie­
deńskiej i kaliskiej koleje te u tracą  dy- 
rekcyę sam oistną i przyłączone będą do 
ogólnej sieci nadw iślańskich kolei skar­
bowych w Królestwie Polskiem i w czę­
ści gubernii zachodnich.

Utworzy to, po zarządzie kolei po­
łudniowo-zachodnich w Kijowie, najwięk­
sze biuro kolejowe w państw ie. Na po­
mieszczenie tego biura, ja k  donoszą z Pe­
tersburga, m inisteryum  kom unikacyi osta­
tecznie postanowiło nie nabywać placów 
w W arszawie, lecz zużytkom eć plac, na­
leżący do tegoż m innistęryum , zajęty 
obecnie częściowo pod skw er publiczny, 
z odnajm owanem  miejscem na mleczarnię 
a częściowo pod biura okręgu komunika­
cyi pomiędzy nowym  Światem, al. Jero­
zolimską a ul. Bracką. Cały ten  piat 
zajmie gm ach biurow y z odpowiednim 
wydziałem kontroli państwowej, biuro zas 
zarządu kom unikacyi znajdzie inne po­
mieszczenie. ,

Po przyłączeniu kolei w.-wiedeńskiej 
do skarbu na całym obszarze Królestw 
pozostaną w posiadaniu pryw atnem  dwie 
koleje: fabryczno-łódzka i herbsko-kiele- 
cka, oraz nie należące do skarbu linie za- 
niem eńskie w gub. suwalskiej, admini­
strow ane przez zarząd kolei północno-za­
chodnich w Petersburgu.

Z A G R A N I C Z N A .

* R ew olucya  m onarchiczna w  Portu 
nalii została rozbita. Przywódca powstał- 
ców Conceira uciekł podobno do Amery­
ki. Szumna reklam a w gazetach na nie 
wiele się rewolucyonistom  przydała.
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Wojna.
R ząd tu re c k i zw róc ił s ię  do m o c a rs tw  

z p o n o w n em  p rz e d s ta w ie n iem  o p o ś re d n i­
c tw o  p o k o ju  W ło ch y  je d n a k  n ie  ch cą  
s łu ch ac  o ż a d n y c h  w a ru n k a c h  an i o p ro ­
te k to ra c ie  n a d  T ripo lisem , ale żąd a ją  bez­
w zg lęd n eg o  z a g a rn ię c ia  te] p ro w in cy i bez 
ż a d n y ch  w y n a g ro d z e ń . N ie ch ce  też p o ­
k o ju  sp o łeczeń stw o  tu re c k ie , d o m ag a jąc  
się w alk i. & JM!

T u rc y a  m ob ilizu je  sw o je  w o jsk a  n ie  
ty lk o  w  E u ro p ie , ale  w  A zyi i A fryce , 
r o d  ir ip o lis e m  —  w e d łu g  depesz  —  s k o n ­
c e n tro w a ć  T u rc y  10 ty s ię c y  re g u la rn e g o  
zo łm erza i ty leż  A rab ó w . W o b ec  teg o  
W łosi z n a jd u ją c y  się  w T ripo lisie  żąd a ją  
od sw eg o  rz ą d u  posiłków .

D z ia łan ia  f lo ty  w łosk ie j są  bezp lano- 
w e P ie rw sze  w ieśc i o b itw ie  m o rsk ie j 
były p rzesad zo n e; o kazu je  się, że b itw y  
m orsk ie j n ie  by ło . E s k a d ra  w ło sk a  n a  
w sch o d n ie j części m o rza  ś ró d z iem n eg o  
m e w iadom o g d z ie  się  z n a jd u je . N a to ­
m iast n a  w y b rzeżach  A d ry a ty k u , w  A lb a ­
m i, oprócz P re w e z y  o k rę ty  w łosk ie  bom - 
b a rd u ją  M cdiię, czem  m ocno  są  rozd ra- 
znione A u s tro -W ę g ry .

F a n a ty z m  re lig ijn y  w y zn aw có w  Is la ­
m u ro zb u d za  się  n a  ca ły m  W schodzie . 
INa a z ja ty c k ic h  o b sza rach  p a ń s tw a  o tto - 
m an sk ieg o  u sp o k a ja  się; u s ta ją  w aśn ie

i n iezg o d y  p lem ien n e , w sz y s tk ic h  j e d n o ­
czy n ie n a w iść  do g ia u ró w  (tj. c h rz e śc ijan ) 
a zw łaszcza do W łochów .

S zczególn ie  z a s ta n a w ia ją c e m  j e s t  o- 
sw iad czen ie  p rzy w ó d có w  p o w sta n ia  a r a b ­
sk iego , d o ty c h c z a so w y c h  śm ie r te ln y c h  
w ro g ó w  T u rcy i. Im am  M ahia w ódz n a ­
cze ln y  w  d ru g o trw a łe j w o jn ie  o w o lność  
J e m e n u , n a  w ieść  o za jęc iu  p rzez W ło c h y  
T rip o lisu  n ie ty lk o  że p rz e rw a ł d z ia łan ia  
w o je n n e  p rzec iw k o  o k u p a c y jn e j a rm ii p a ­
d y szach a , ale w y s ła ł do K o n s ta n ty n o p o la  
te le g ra m y  w ie rn o p o d d ań cze  i ob ieca ł w y ­
s ta w ić  p rzec iw  W ło ch o m  s to  ty s ię c y  n ie ­
u s tra sz o n y c h  w o jo w n ik ó w . W szy scy  sze ­
jk o w ie  J e m e n u  poszli za  je g o  p rzy k ład em , 
ta k  ze_ b ezp o śred n im  s k u tk ie m  w o jn y  w ło ­
sk ie j j e s t  d la  T u rc y i m o m e n ta ln e  u sp o ­
k o jen ie  Je m e n u .

Z E g ip tu  do n o szą  o p o d o b n y c h  u c z u ­
c iach  p lem io n  z B en g h az i, a sze ik  s e k ty  
S e n u ss i ro zw ija  n iezw y k le  c z y n n ą  p ro p a ­
g a n d ę  p rzec iw  w łoską .

D alej ca ły  S u d a n  m a h o m e ta ń sk i o g a r ­
nęło  n ieo p isan e  w zb u rzen ie , a p o d n ieca ją  
je  u m ie ję tn ie  w y s ła ń c y  z K o n s ta n ty n o ­
pola, z K onii, z M ekki, z B a g d a d u .

W  K o n s ta n ty n o p o lu  o trz y m a n o  d e p e ­
sze n a w e t z C h in , sk ą d  lu d n o ść  m ahom e- 
ta n s k a  w zyw a rząd  tu re c k i  do w y trw a n ia .

W  In d y a c h  z b ie ra ją  sk ła d k i n a  flo tę  
tu re c k ą . *

3.

Kopalnie siarki na Sycylii.
(Dok.)

S p ró b o w a liśm y  zejść  szy b em  k o ­
palni L a  M i n  t  i n a ,  lecz ta k  b y ł w ązki, 
s trom y  i n ie w y g o d n y , że u szed łszy  za le ­
dwie k ilk a  m e tró w , m u s ie liśm y  co fnąć  
się. W y d aw a ło  s ię  n a m  niem ożliw em , 
aby z g łęb i te j o tc h ła n i b ied n i ch ło p cy  
m ogli w y n o sić  n a  p lecach  ła d u n k i m in e ­
rału. S z u k a liśm y  w e jśc ia  tro c h ę  sze rsze ­
go i z o s ta liśm y  zap ro w ad zen ia  do o tw o ru  
Ą& 4 k o p a ln i V i r d i l i o ,  w  k tó re j p racu - 
jje 1300 p i c c o n i e r ó w  i c a r u s i c h .  
D w óch z p o śró d  ty c h  o s ta tn ic h , k tó rz y  
ukończyli sw ą  sz y c h tę , zao fiarow ało  się 
tow arzyszyć  n am , trz e c h  zaś dozorców

sta n ę ło  p rzy  o tw orze  szy b u , b ro n ią c  i n ­
n y m  w stęp u .

P rz y  d rżący m  św ie tle  d w ó ch  o le jn y ch  
la ta re k , n ie s io n y c h  p rzez c a  r  u  s i c h , 
zaczęliśm y  sp u szczać  się, g a rb ią c  się  i p o d ­
trz y m u ją c  ręk am i,

S to p n ie  w y k u te  w  g ru n c ie  są  n ie s ły ­
ch an ie  n ie re g u la rn e : to  w y so k ie , to  niz- 
k ie , to  o k ą ta c h  śc ię ty ch , raz  su c h e  i p o ­
k ry te  py łem , to  zn ó w  m o k re  i ś lisk ie .

Z aledw ie sp u śc iliśm y  się  o k ilk a  m e ­
tró w , u jrz e liśm y  w  g łę b i s łab e  św ia te łk a . 
To la ta rk i c a r  u  s ó w , w sp in a ją c y c h  się  
pod  górę , z g ię ty c h  pod  c ięża rem  d źw i­
g a n e g o  ła d u n k u .

^  U sły sze liśm y  ję k i  —  w  m ia rę , j a k  się 
zbliżali —  co raz  w y raźn ie jsze , ję k i  i p łacz 
w ą tły c h  is to t  z a d y sz a n y c h , u p a d a ją c y ch  
ze zm ęczen ia , k tó re  ju ż  n ie  są  w  s ta n ie  
iść  da le j, lecz m u sz ą  —  ze s tra c h u , że 
n a p o tk a ją  p i c c o n i e r ’ a,  k tó ry  p o tra fi
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Z ŻYCIA MARYAW1CK1EG0.

U r o cz y sto ść  św . F r a n c isz k a  
w  L eszn ie .

Kościół Maryawicki do urzędu świąt, 
uroczyście przez wiernych obchodzonych 
wyniósł, nieznany ‘dotąd dla ogółu rzym- 
skich-katolików, dzień 4 października, dzień 
największego Apostola odrodzenia w chrze­
ścijaństwie — św. Pranciska.

W  ten dzień około postaci Ubogiego 
z Assyżu skupia się Ogół Maryawicki ze 
ze szczególnym zapałem — większym, rzec 
można, niż w uroczystości takich filarów 
Kościoła, jakim i bezpiecznie są Apostoło­
wie Piotr i Paweł.

Dla czego?
Oto w tysiąc lat po Chrystusie na 

arenie upadającego chrześcijaństw a — te ­
go chrześcijaństw a Piotrów i Pawłów — 
wracać poczęła potężnie, powszechnie re- 
akcya pogaństw a starego. Kościół mocy 
Bożej staw ał się coraz wyraźniej pań­
stwem  hierarchii, państw em  potęgi ziem­
skiej, terenem  nadużyć — aż stał się 
wreszcie napowrót pogaństw em  praktycz- 
nem, jakkolw iek ochrzczonem... Apostol­
stwo Piotrów i Pawłów nie miało już, nie-

podniecić ich kijem lub parząc im stopy 
latarką. Pot z nas spływał kroplami, lecz 
na odgłos jęków tych m ałych paryasów 
dreszcz nami wstrząsał. A gdy trzeba 
było usunąć się na bok, by przepuścić 
chłopców zgiętych pod ciężarem dźwiga­
nego ładunku, drżącym na osłabionych 
nogach, uczucie nieopisanej litości ogar­
nęło nasze serca. Zatrzymaliśmy niektó­
rych i — zdjąwszy z nich na chwilę brze­
mię, złożone z worka napełnionego dro- 
bnemi kawałkam i m inerału i prócz tego 
oddzielnie dużego kawałka siarki, ogółem 
wagi od 40 do 50 kilogramów — skon­
statowaliśm y, że skórę na ram ieniach 
i plecach mieli zdartą, czerwoną, pokrytą 
odciskami, szramami i sińcami.

Puściliśm y się dalej i zboczywszy na 
lewo do drugiej części szybu, spotkaliśm y 
nowe pochody chłopców, zgiętych pod 
strasznem  jarzm em  i wydających rozdzie-

stety , następców z ducha — zamarło!.. 
Zrodziło się na ich grobach apostolstwo 
grzechu — zatryum fował występek, przy­
brany w szaty chrześcijaństwa. Tysiąco- 
lecie mijało. Zamiast jednego zdrajcy 
z Ogrójca — stanęły tysiące — i rozległo 
się napowrót straszne w historyi stosun­
ków kościelno-społecznych hasło: u k rzy ­
żuj Go!. Idea, duch, moc Chrystusow a 
konała mistycznie na Golgocie ówczesnej 
chrześcijańskiej historyi. Zabrakło tam  
i Jana — Apostoła miłości — i On w n a ­
stępcach hierarchicznych gdzieś zaginął...

I w tym  dram atycznym  momencie 
konania chrześcijaństwa, zjawia się cudo­
wnie: świecki człowiek, kupiec z Assyżu 
Franciszek.

I z Jego serca wyrywa się okrzyk 
bólu zranionej miłości. Opuszcza wszy­
stko — i staje pod krzyżem Konającego. 
I duch Chrystusów zapala w nim — za­
rzewie nowego, odrodzonego chrześcijań­
stw a — i Franciszek staje _ się nowym 
Piotrem, nowym Pawłem — żywym sym ­
bolem Nowego Chrześcijaństwa.

Na szczycie cudownego apostolstwa 
w Kościele stanął w zastępczych szere­
gach Piotrów, Pawłów —• o zgrozo — 
laik!., świecki człowiek!..

*  *
*

rające serce jęki. Biedacy ci nie wiedzieli 
wcale, że ich kopalnia zwiedzana je s t przez- 
nas. Zgarbieni pod ciężarem worka nie 
patrzyli naw et na nas. N atknąłem  się na 
jednego, który  z płaczem mówił do swe­
go towarzysza: „taki jestem  zmęczony, 
że nie mogę już  nieść worka i rzucę go 
chyba na ziemię"...

Na trzecim  zakręcie spotkaliśm y ja­
snowłosego c a r  u  s o , który  wyczerpany, 
nie mogąc już iść dalej, złożył swój cię­
żar i — przykucnąwszy na stopniu—pła­
kał w milczeniu. Oczy miał błękitne
0 czerwonych powiekach, a wielkie łzy 
spływały m u po policzkach zapadłych
1 przedwcześnie zwiędłych.

Doprawdy tego rodzaju barbarzyń­
stw a nie powinny być tolerowane w kra­
jach  cywilizowanych.
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H ie ra rch ia  ja k b y  z m u su , zgodziw szy  
się p o lityczn ie  n a  sp e łn io n y  fa k t  p rzez 
F ran c iszk a  —  pow oli zac ie ra ła  jego  B o ­
skie zn aczen ie  w  d z ie jach  c h rz e śc ija ń ­
stw a  —  i F ra n c isz e k  s ta ł  s ię  w ła sn o śc ią  
p ry w a tn ą  w  m u zeu m ... te rcyarzy !.

N a w id o w n i h is to ry c z n e j w  "dalszym  
ciągu z ab ły s ły  z ło to lite  m itry  i tyary 
isk rzące się  d y a m e n ta m i,— a św ia tło  i m oc 
C h ry s tu so w a  g a s ła , g a s ła , m a la ła  —  aż 
się w y ło n iły  w  n o w o czesn e  czasy  o s ta te ­
cznego p o g a ń s tw a .— G olgo ta  d u c h a  Chry­
stu so w eg o  za ry so w a ła  się  sm u tn ie  n ad  
ziem ią...

L a ik u , F ran c iszk u !.. "Na G olgocie k o ­
nan ia  c h rz e śc ija ń s tw a  dzisie jszego    nie-
m asz J a n a , zab rak ło  i C iebie. H ie ra rch ia  
tam  w  dole, w S a n h e d ry n ie , w po k o jach  P i ­
ła ta , w  _ tro s k a c h  o p o d trz y m a n ie  zło tem  
godnościam i... tra d y c y i ap o s to lsk ic h  Ty- 
ary , k lucze , p a s to ra ły , zło te  ła ń c u c h y , k a r-  
n iazyny  sp le n d o r  g w a rd y i sz w a jc a r­
skich, le k ty k , ch ao s  dyp lom acy i...
, .. C h ry s tu s  k o n a  w  d u sz a c h  J lu dzko - 

“ n a  Qo1^ '
N a s tę p c y  „ leg a ln i"  P io tró w  i P aw łó w  

m ają ty le  w ła sn y ch , k a s to w y c h  sm u tk ó w  
1 n iepow odzeń  dzisia j, że im  C h ry s tu s  
słuzyc w in ien  —  a  n ie  on i Jem u!..

N a G olgocie X X  w iek u  zab rak ło  w a- 
ty kańsk i ego  P io tra , z ab rak ło  b isk u p a  P a ­
wła, zab rak ło  k ap łan a ... z ab rak ło  la ik a —  
m ęzczyzny!

S tan ę ła  k o b ie ta ...

9fwa° r ta tn ia  tl(^ ca  is k ra  ch rześc ijań -

* *

ap o s to ls tw o  T w o je  j e s t  ich  a p o s to ls tw em  
a ich  ap o s to ls tw o  T w ojem ...

, L ecz dzisie jsze  o d ro d zen ie  c h rz e śc i­
ja ń s tw a  d o k o n y w a  się  n a  trw a lsz y c h  
p o d s ta w a c h . M. F ra n c isz k a  n ie  s ta n ie  
Sl^ okazem  m u zeu m  rz y m sk ie g o  
a  M aryaw ic i n ie  b ę d ą  u życi za pow olne  
n a rzęd z ia  św . In k w izycy i...

A p o sto ls tw o  le g a ln e  Ju d a sz ó w  —  h i ­
s to ry c z n ie  zakończy ło  się  ju ż  o s ta te c z n ie -— 
rozpoczęło  sw e g o lg o ck ie  dzie je  a p o s ­
t o l s t w o  M o c y  C h r y s t u s o w e j .  -  
I te j M ocy C h ry s tu so w e j w  K ościele  B o ­
żym^ n a  ziem i z j a w  m i ł o s i e r n y  to
tre ś ć  u ro czy sto śc i 4 p aźd z ie rn ik a  u  M arv- 
aw ito w . * ... J

ii™ ranci,szl5u ’ T w oje  ap o s to ls tw o  la- 
przy ćm ione  zo sta ło  ap o sto ls tw em  

„następców  le g a ln y c h " ... z ty a rą  k lu ­
czami... T w ego  a p o s to ls tw a  d z iw nego  
urzędow y K ośció ł n ie  u zn a je , w sty d z i
S m  Ph  y  * ja s k ra w o  s h a ń b io n a  by ła  
idea C h ry s tu so w a  za T w oich czasów

r iS S S stsS f:
M j n Ą r  f 4 ^ l a a eic t“ „T ata

gdys się b ro n ił p ra w ie  do śm ierc i ozdo-

d y a k o n T n ahvnieJ- h le ra rc h ic z n h g o d n o śc ią  
i . f t  ab y  s l^ szczycić  m ogli T obą

S S &  # ° i c h  sŁ „ C 2e bar ^lou m u zeu m  — 1 m ó w ią  ze

P rzy b y łem  z W arsz a w y . W śró d  m a ­
r ia w i tó w  L eszn a  p rz e d s ta w ia  m i się  w szy ­
s tk o  o d św ię tn ie , p raw d z iw ie  u ro czy śc ie  
o ty m  n o w y m  ko lo ryc ie , k tó re g o  s ta r a  
d ew o cy a  k o śc ie ln a  n ie  znała . J e s te m  n a  
su m ie  —  1 od czu w am  tę  s ło d k ą  m elo d y ę  
odrodzen ia . W szy s tk o  p rzem aw ia  do du-

ChrjLS™ "ie Cerem°,lil‘ -  a moc!>
Z o stań  C h ry s tu so w y m !., zew sząd  na 

wskros^ d u ch o w i k to ś  szepcze...
W ieczó r zg ro m ad za  tłu m y .
N ieszp o ry  w ieczorem  o 6 . C iem nie je . 

N a  d z ied zm cu  k o śc ie ln y m  ro z p a la ją  się 
p o ch o d n ie  żyw iczne. W  k ilk u d z ie s ięc iu  
o k n a c h  4-ch dom ów  p ię tro w y c h  m u ro w a ­
n y ch , o k a la jący ch  d z iedz in iec  k ośc io ła  —  
zab ły s ły  św ia tła  ilu m in acy jn e .

K ończą się  n a b o ż e ń s tw a  li tu rg ic z n e  
z k a z a n ie m  i p ro c e sy ą  z N a jśw ię tsz y m  
S a k ra m e n te m  w  koście le . Z aczyna się- 
obchod  n a  zew n ą trz : ś w i ę t o  l u d o w e

N a w ielk iej e s tra d z ie  z ty łu  k o śc io ła  
w  św ie tle  o g n i b e n g a lsk ic h , p o ch o d n i 
1 H lu m n acy jn y ch  św ia te ł z k ilk u d z iesięc iu  
OKien g m a c h ó w  zw iązk o w y ch  —  w y p o ­
w iedz ia ł m ie jsco w y  k a p ła n  m ow ę o M o ­
c y  B o ż e j ,  k tó ra  w  X II  w ie k u  o d e g ra ­
ła  w ie lk ą  h is to ry c z n o -a p o s to lsk ą  m isy e  
n a d  o d ro d zen iem  u p ad łeg o  c h rz e śc ija ń s tw a  
p rzez F ra n c isz k a  z A ssy żu , a dziś —  s p e ł­
n ia  to  sam o  n a  tle  X X  w iek u  p rzez  Ma- 
ry ę  F ra n c isz k ę  z P łocka .

„P a trzc ie , w oła ł m ów ca, la t  te m u  5 
to  m iejsce , tę tn ią c e  dziś ta k ie m  prze- 
dz iw n em  życiem , by ło  sm u tn ą , m a r tw ą  
p u s tk ą  zach w aszczo n eg o  pola. D z iś  t y ­
siączne  ro isk o , i to n ie  n a  ch w ilę  s z tu ­
cznie zeb ran e , ale b ęd ące  w y n ik ie m  ja- 
sneJ> po tężn e j idei B ożej, m ocy  Bożej!

„ C h ry s tu s  z nam i, bo m oc Je g o  z n a ­
m i— w ięc b ąd źm y  i m y  z C h r f s tU se m  
zaw sze  1 w e w szy stk iem "!...
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W  tym  duchu mowa toczyła się o od­
rodzeniu życia religijno-spolecznego — 
właśnie przez Moc Bożą, którą cudownie 
iście nam Opatrzność zsyła. — „Mamy 
więc wszyscy — mówił kapłan — w y­
tworzyć nową ludzkość, nowy typ czło­
wieka Bożego — stać się rzeczywistymi 
m aryawitam i. I tej nowej ludzkości ma- 
ryawickiej, symbolem niech się staną 
te liczne szeregi stojącej przed nami 
dziatwy"!...

Około 200 dzieci istotnie stało w sze­
regach z pochodniami sztucznych ogni — 
i przy śpiewie: „Część M aryi"— proce- 
syonalnie, w sparte potężnym śpiewem 
ludu — ruszyło koło kościoła, symbolizu­
jąc  zjawisko nowej ludzkości, idącej n a ­
przód i naprzód, wśród światła ew ange­
licznego odrodzenia — aż do granic Kró­
lestwa Bożego na ziemi.

Orkiestra zagrała hym n Maryawicki. 
Z estrady ukazał się, przy śpiewie chóru 
miejscowego, żywy obraz: Zachwyt św. 
Franciszka na górze Alwerni.

Zagrała orkiestra — i szereg rakiet 
uniosło wśród ciemnego nieba przepiękne 
kule ognistego światła.

Następnie, na estradzie ukazały się 
dzieci i odegrały obrazek z życia do­
mowego, gdzie się zarysował stosunek 
dobrych rodziców do dzieci i nawzajem  
dzieci do rodziców zwłaszcza do dobrej 
babci chorej....

Nastąpił żywy obraz: Ofiara A braha­
m a — zaśpiewał chór. Dziatwa otrzym a­
ła słodycze.

Radosny gw ar zalegał obszerne dzie­
dzińce m aryawickie wśród ogni muzyki 
i śpiewów.

Wreszcie rozległ się dziękczynny 
hymn: „Chwała i dziękczynienie" i o godzi­
nie 9 wieczór u  stóp Jezusa E uchary­
stycznego zakończono podniosłą uroczy­
stość 4 października.

Gabryel Kinam.

Katastrofa w Ameryce.

Z dzienników zagranicznych dowiadu­
jem y się nieco bliższych szczegółów o prze­
rw aniu tam y pod A ustinem  w Pensylwanii.

Tama, zamykająca rzekę Susąuęhan- 
nab, w sobotę po południu pękła nagle 
pod naporem wód, wezbranych w skutek 
długotrwałego deszczu, padającego bez

przerwy w dniach ostatnich. Tama, k tó ­
ra już w zeszłym roku uległa częściowe- 
mi uszkodzeniu i już  w tedy groziła nie­
bezpieczeństwem, tym  razem nie w ytrzy­
mała: W jednej chwili m asy wód runęły 
przez wyłom i z niesłychaną szybkością 
spływały w dół, niszcząc i zabierając po 
drodze wszystko, co napotkały. Fale po­
suwały się naprzód z taką szybkością, że 
telefoniczne ostrzeżenie, przesłane do m ia­
steczka, natychm iast po wypadku przez 
m aszynistę, H arry Davisa, który w chwili 
zerwania tam y znajdował się z bocznej 
strony wału, przyszło już za późno. Olbrzy­
m i zwał wody uderzył w pierwsze domy 
m iasteczka, zerwał je  w jednej chwili 
i ja k  huragan  przeszedł dalej, niszcząc 
dokoła wszystko. Zaledwie kilka domów, 
stojących na uboczu i nie wystawionych 
na główny prąd pędzącej m asy wodnej, 
zdołało się oprzeć katastrofie.

Zaledwie jednak  minęło pierwsze nie­
szczęście, wybuchł na gruzach m iasta po­
żar. Miasteczko A ustin oświetlone było 
gazem; w skutek zerwania przewodów ga­
zowych i dostania się iskry do otwartej 
rury, wybuchł ogień, który  zniszczył do­
szczętnie wszystko, co ocalało po przej­
ściu pierwszego kataklizm u. O ratunku  
prawie nie mogło być mowy. Ile ofiar 
pochłonęła katastrofa, jeszcze dokładnie 
niewiadomo. W ruinach fabryki papieru 
znaleziono zwłoki 50 utopionych dziew­
cząt, skupionych w gromadę. Na pagór­
ku, stosunkow o dość wysoko położonym, 
wzdłuż kolczastego ogrodzenia, znaleziono 
około 100 ofiar. W szyscy tam  uciekali, 
przypuszczając, że fala ich nie dosięgnie.

Zalew i pożar zniszczyły w zupełno­
ści wszystkie urządzenia w mieście, prze­
wody elektryczne i gazowe. S tra ty  są 
olbrzymie. Na pomoc wysłano z okolicz­
nych miejscowości ekspedycye ra tunko­
we. W skutek zerwania dróg przez zalew 
dostęp do A ustin je s t  bardzo utrudniony. 
W śród ofiar katastrofy znajduje się cała 
rodzina senatora Baldwina; jego  samego 
znaleziono ciężko rannego.

Akcya ratunkow a trw ała przez całą 
noc i dzień następny. Kierowano się w 
niej rozpaczliwymi krzykami, jakie tu 
i owdzie dochodziły z ru in  zburzonych 
domów.
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